szer. szp. 60 mm) RM. 1—, 


słowo tlustym drukiem 


È 
slów). Drobne ogłoszenia handlowe 2a słowo R 
pierwsza atowo tlustym drukiem Rot. 


| omalaw także tylka najwyżej trzy 


pt. 10, 
trzy slowa). 


Berija 0 si, tz umię: wm ar 


«+4 OT wojsk popar N 
na fessis srrbakim | grockim prae 
pi) niesrzy,acielskiemu cyarwwi tył 

wzcania kóstę matmy, 
Loeis zaatakowaie wcztrni. mimo nie 


restaraty błsmoy 
m sra zwiad 
- 


te. wę wosbadalej Sir, 

Lotnictwo nrzenrowaozaio w daba 7 
tnla AA znaczniejszami silami 
przeciwko Wisiklej Brytanii | brytyjskiej 
łegludze, Na obszarze marsklm Hookala 
wyspy hrytyjskiej zatanione zostały wczo- 
raj za dnia dwa okrąty transportowe, na- 
Jemności ok. 8.004 tan, trzy dalsze kie 
okręty ciężka uszkadzono, 


15 (dopnas. 


wa zorza | 
Pm ua sa a 
„aty w inin | 


OZ wzgląd 


Bryaaji U uji ścia ttr wod 
tve 
m 


missie portowe re anaroomewi 


ny 
u, „KH M, — 0 to iw 
wremaamo Nees 


rear ya mi | 

Sreewens siine paiar w ba pt 

mp 

paiana O A 
Jorzeznyon RA 

sadima whasary gn emy riepnyja 


Kraków, środa 9 kwietnia 1941 r. 


DZIENNIK PORANNY 


CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 szpalcie 
frer: sap. 22 mm) 12 Rpf. W tękście I mm w 1 szp. 
Drobne ogłoszenia za 

slowo (tylko dla osób prywatnych) Rpt. 08, pierwsza 
f. 12 (najwyżej do trzech 


taki niemieckiego lotnictwa 


Kilkaset samolotów bojowych bombardowało Anglję. 


re baby 
nr rz zapala acs sa prłwotNE 
maren pospkrywiny. ma kilka miejscowości. 
Tretły 40% w acietmica mieszkaniową pew- 
mior 


półwasno sionin s'ops Fe 
” JA vówkanę wrrżko wą: w 
ioes tiretis sethrindsaj 


wów ty zamkami rasprytha jenem! 
omy miekzćwe. Wiwóś latności cywitol 
pomysły sry w kyd | remaysh 

Podczas tych ataków nieprzyjaciel stracił 
asiem samolotów, z czegn pięć zostalo ze- 
strzelonych przez nocnych myśliwców, je 
den przez artylerją przeciwlotniczą, a dwa 
przez artylerję marynarki. 

Łączna straty nieprzyjaciela w dniu weza- 
ek? wynaszą 63 samoloty. Cztary samo- 

nłemleckia zaginęły. 


dobris czterech fortów 
jugosłowiańskich. 


Berlin, 8 kwietnia. Podczas przekracza- 
nia granicy ]ugosłowiańskiej przez ad- 
działy niemlackie rana w dniu 6 kwietnia 
doszln przy przeprawie przez rzekę da Il- 
cznych, szybkich | zaclętych potyczek. 

Wyróżniły eię przytem dwa niemieckie 
oddziały szturmowe. Przeszkodziwszy naj- | 
przód w wysadzeniu przez Serbów pewne- | 
go ważnego mostu, małe oddziałki zaata- 


kowały cztery forty, znajdujące się na 
drugim brzegu rzeki, wyposażone w dzia: 
la przeciwpancerne, karabiny maszynowe 

i miotacze granatów. 

Po krótkiej, zaciętej walca,  nialiczni 
Niemcy pokonall przeważającega nleprzy- 
laciela, wzięli szturmem tarty I utrzymali 
mast da dyspozycji posuwających się za 
nimi wojsk. 


Dyskusja o konwojach 
amerykańskich. 


Waszyngton, 8 kwietnia. 
dyskusja nad kwestją wysłani 
py amerykańskich łkonwslów morskich 
wywołała w abu |zbach parlamentu zwią: 
<%mwodo uuze zryw'ró. ` 
Jzolacjoniści utworzyli obecnie blok 
skladający się z 70 członków Kongresu 
zdecydowanych sprzeciwić się z całą ener- 
ią „awiklaniu Stanów Zjednoczonych w 
wojny zagraniczne". Z ramienia tego blo- 
ku mają zostać zgłoszone cztery wnioski, 
hc do uniemożliwienia użycia a- 
krętów wojennych Stanów Zjednoczonych 
w charaktarze eskort konwojów morskich. 


Poczta zatonęła na Atlantyku. 


Waszynaton, 8 kwietnia. Wedlug donie- 
sienia Associated Press, ministerstwo 
poczty podało do wiadomości, że na sku- 
tek zatopienia brytyjskiego parowca „Sia- 
mese Prince" w dniu 18 lutego zaginęło 
[183 worków z listami | 259 worków z kar- 
tam] pacztowemi na akdi Anglii. Równo- 
cześnie zagineło 369 worków pocztowych i 

worków z kartami pocztowemi z innych 

rajów, przewożonych na tym samym o- 
ręcie do Anglji. 


Wysokie cyfry strat. 


Nowy Jork, 8 kwietnia. „Journal Ame- 
tican“ oświadcza, że w rękach kół kongre- 
iu amerykańskiego znajdują się zastra- 
zająca wysokle cyfry strat wśród angieł- 
sklega personalu lotniczego. 

Wprawdzie szczegóły stanowia tajemni- 
ta wojskową, jednak straty śmiertelne zna- 
ożnia przewyższają przypuszczenia opinii 
publicznej. 


Wzmocnienie garnizonu na Azorach. 


Lizkona, 8 kwietnia, W sobote z portu w 
Lizbonie wypłynał portugalski parowiec 
„Monasinho" z 830 żołnierzami i materja- 
iem wojennym. Cały ten portugalski tran- 
Aport wojskowy premaezony jest na 
Wzmocnienie garnizonu na Azorach. 


Konferencja Matsuoki z Mołotowem. 


Moskwa, 8 kwietnia. Minister spraw za. | 
granicznych Japonji, Matsuoka, wraz ze 
swem otoczeniem przybył w paniedziałek 
nrzedpaludniem na dworzec blałoruski w 
Moskwie. 

Na powitanie przybyli z ramienia władz 
sowieckich zastępea komisarza ludowego 
spraw zagranicznych Łosowski, szef pro- 
tokolu dyplomatyczneno Bargow., oraz kje- 
rownik oddziału Dalekiego Wschodu w ko. 
misarjacie spraw zagranicznych Zarapkin 
Ponadto ministra Matsuokę powitał amba: 
sadar japoński w Moskwie Tatekawa, poseł 


Nichi wraz z członkami ambasady japoń 
skiej, Na powitanie ministra Japonji przy 
byli również ambasadorowie i posłowie 
państw-sygnalariuszy paktu trzech mo- 
earstw. 

W nmonledziałsk ponsludniu udał sią ml 
nister spraw zagranicznych Japoni, Mat. 
suaka, na Kreml, celem adhycla rozmowy 
z szefem rządu sowieckiego | kamisarzem 
spraw zagranicznych Mołatowem. Mat- 
sonce towarzyszył japoński ambasador w 
Moskwie, Tatekawa. 


Stany Zjednoczone nie dostarczyły jeSZCZE 


Grecji 


Nowy Jork, 8 kwietnia. „Po uspokojeniu 
się pierwszego oszałomienia u nowego rzą” 
du jngosłowiańskiego" — pisze „Times 
Herald" na podstawie informacyj otrzy- 
manych, jak twierdzi. z dobrze poinforma 
wanego źródła — wywałanego swym zama 
chem stanu, nastapiły w Belgradzie trwoz- 
ne nastroje i wszyscy zadają sohie pytame. 
kiedy nadejdzie pamnc mater]ałowa, przy 
rzeczona przez Ronsevelta", 

„Dowiadywana się — pisze dalej aminak 
was zyngtoński — dyskretnie w Gree. e 
otrzymała ona doiychezas od Stanów Zje 
dnoczonych. Grecy udzielili na ta bardza 
wiezachęcającej odpowiedzi, że do tego eza- 
su (chodzi tu a dzień 29 marta) nle otrzy- 
mall Jeszcze anl Jedne] sztuki broni z przy- 
rzeczanych materjalów wojennych". 


Roosevelt" — pisza dalej „Times He- 
rald* — niewątpliwie na skutek tej inda- 
zacji w dniu 31 marce zakomunikował ofi- 
WSH że wyśla Grekom klika starych 


Powodem era pomocy ze strony Sta- 
nów Zjednoczonych — stwić w dal- 


broni. 


szym ciągu artykuł — jest poprostu to, że 
Ameryka sama nle ma tyle broni, aby móc 
ja eksportować. Charakterystyęznym jest 
fakt. ze masel greckl w Waszynntanie o- 
trzymal naganę od ambasady angielskiej, 
kiedy zwrócił sie a pamuc do urzędowych 
czynników Stanów Zjednoczanych. Amba 
sada brytyjska oświadczyła posławi grec 
kiemu, że Anglla reguluje wszystkie zaku- 
ny ze Stanami Zjednaczonemi, a Grekom 
odstapi część maleriałów wojennych, zda 
bytych w Afryce Pólnoenej. A 
Zkalei także nowy rząd |ugasłowiański 
zwróci się ze skromnem zapytaniem da 
Landynu, w jakich razmiarach może ocze- 
kiwać pamacy materjalowej. Na to. we- 
dlug „Times Heralda* odpowiedziano mu 
z miejsca, że „Jugasławia powinna wypĘ- 
dzić Włochów z Altenji I zabrać soble 
stamtad sama materjaly wojenne". 
Nastroje rozczarowania. jakie po tych 
mierwszych  oznakach „pomocy“ anglosa 
skiej stwierdza dziennik waszyngloński w 
Atenach i Belgradzie, przejdą szybko, jak 
m wszystkich niedaświadczonych w toku 
obecnej wojny w stan przygnębienia. 


Nadeałano, a nie zamówione prses Redakeją ręko- 
plsy, będą zwracane autorom wdynie: wóworas, gdy 
dołączone zostaną znaczki pocztowa ma opłacenia 
przesylki swzotaej. — Prenumerata mies.: 2.25 BM., 


s odnoszeniem do domn 2.50 RM. 


Włoski komunikat wojenny. 


Rzym, 9 kwietnia. Włoski komunikat 
wojskowy z wtorku brzmi następująco: 

Główna kwatera armji włoskiej komu- 
nikuje: 

W Albanji na froncie Jugosłowiańskim 
akcje wysuniętych elementów. 

Na froncie greckim wojska włoskie na 
odcinku IX armji odpar* lokalne ataki, 
Wzięto do niewoli jeńców. Włoskie łotnic- 
two obrzuciło bombami jącemi 
„| Śsmada niemi stanowiska. 

Samoloty niemieckiego korpusu lotnicze- 
mo zaatakowały w dn. 6 bm. skutecznie 
składy amunieji i komeentracje wojska na 
etaa Jugosłowiańskim. Podczas tej ak- 
cji trzy nieprzyjacielskie samoloty zostały 
zestrzelone, a dalszych 17 zostało znisz- , 
czonych na ziemi. 

W Cyrenajco włosko-miemieckie pancor- 
ne i zmotoryzowane siły zbrojne, po prze- 
łamaniu silnego nieprzyjacielskiego oporu, 
obsadziły Barce | Tocra. Ofensywa postę- 
puje naprzód. 

W nocy na 7 kwietnia angielskie samo- 
loty zaatakowały Trypolis. Trafione zosta- 
ly ezpitule i domy mieszkamiowe. Jest je- 
dem zabity i kilku ramnych. Angielskie sa- 
moloty we wczesnych godzinach: poram- 
nych 7 kwietnia zbombardowały kilka 
miejscowości na wyspie Rhodos, Niema 
żadnej szkody. 

Z Afryki wschodniej niema nic szczegól- 
nego do zakomunikowania. 


Rada gospodarcza w Tokio. 


Takto, 8 kwietnia. W panisdzialek donla. 
slona urzędowo a pawstaniu rady gospa- 
darczej dla Jmponji, Mandžukuo | Chin, 
której przewodniczącym jast prazydent us 
rzędu planowania, gsnerał-parucznik Su. 
zuki. 

Suzuki jest równocześnie miniatrem sta- 
nu bez teki. Wspomniana rada goepodar- 
oza, utworzona przez gabinet japoński, ma 
glównie słnżyś wymlanie infarmdcy| na- 
tury gospodarczej między Janon]ją, Man. 
dżukua | Chinami, oraz wymianie proj 
tów gospodarczych wspomnianych krajów 
w ramach plann rozbudowy gospodarczej 
tych trzech mocarstw. 


Hull przyrzeka pomoc Jugosławii 


Sztokholm, 8 kwietnia. Jak wynika z tre 
ści depeszy, otrzymanej przez Reutera Z 
Wszyngtonn. sekretarz atanu Hall odbył 
narade 2 Rooseveltem, poczem zakomuni- 
kował, iż rzad Stanów Zjednoczonych pmo- 
czynił kroki, majace na celn możliwe Jak- 
najszybsze udzielenie pomocy Jugosławii 
w postaci transportów materiałów wojen- 
uych i.innych dostaw. 


Sowiety zawarły z Jugosławją 
pakt nieagresji. 


Maskwa, £ kwietnia. Rosja sowlacka za- 
warla z Jugnslawją pakt nisagresji, Oraz 
nakt przyjaźni. 

W związku z temi paktami obydwa pań: 
siwa zobowiązały się resnektawać na pra- 
wach wzajemności nlezawislość narodową 
Jak również całaść terytorjalną W wy 
padku, gdyby jedno z tych państw zosiało 
zaatakowane, pr zne stosunki między 
obydwoma państwami będą nadal zacho- 
wane. 


Ostre protesty trzech rządów. 


Berlin, 8 kwietnia. Miasta hułgarskie S0- 
fia I Küstendi zastały zaatakowane przez 
lotników jugosławiańskich  Hułqarja u- 
stra zauratestowala przeciwka tega rodza- 
Ju pastęnawaniu u rządu |ugosłowiańskie- 
na. 

Protestawał także 1 rząd rumuński, no- 
nieważ miasta rumuńskie Orsowag, Te- 
meszhurg. Arad i Oravista również zostaly 
zbombardowane przez lotników jugosło- 
wiańakich. 

Rząd węgierski złożył energlczny protest 
w poselstwie jugosłowiańskiem w Ruda- 
peszcie przeciwko nalatywaniu przez lofni- 
ków ijugasłowiańskich na tereny węgier- 
skie. Poseł wegierski w Belgradzie otrzy- 
mal równccześnie polecenie złażenia ener- 
ulcznega protestu u rządu belgradzkietjo. 


„DZIENNIK PORANNY* 


Nr. 82. Sroda, 9 kwletnta 1941. 


Echa wypadków na Bałkanach. 


Kraków, 8 kwietnia. REC wydarz: 
na BHalkanach wysunął: 


liczne zdjęcia, 
wajsk, oraz wi ent: 
anych Komentarzy na tamat wytworzona] 
nytuacji. 


Stanowiska pracy niemieckie] 


oplera sie na założenin, że Ju jamie de 
puśella sią zdrady wahec państw esl, pod- 
pisawszy najprzód akt przystąpienia do 
paktu trzech mocarstw, A następnie prze- 
prowadziwszy zamach atann i związaną 
z nim zmianę kierunku polityki zagranicz- 
nej. 

Prasa niemiecka zgodna jest t 
do tego, że Istotną adyo: 
razwój wypadków panas] wyłącznia An. 
allja, która nie cotnęła się przed żŻadnemi 
środkami, bylehy tylko znaleźć nowe tere- 
ny wojenne w Enropie. Udało się jej ta 
tylko dlatego, że w Belgradzia dapuszczo- 
no się zdrady wohec mocarstw osi, 


W rzymskich kołach naliłycznych 


WRC zupełną zgodność poglądów 
lina i Rzymu i zwracają uwagę na 
fakt, że oprócz kliki serbskiej, całą udna- 
wiedzialność za nowa rozszerzenie terenn 
wojny ponoszą grackla kala rządowa, P. 
sa włoska podkreśla przyłem, że 
włoski stal zwariym muram za M 
nim i jest gotów da walki. 


Wiadomość o zhrojnem wystąpieniu Nie- 
pa przeciwko Jugosławii i Grecji wywo- 
Ja 
w Safji alina wrażenie. 


Naogół panuje przekonanie, że Jugosła- 
wia rozpoczęła kryzysowy okres. który 
może zakończyć się jej klęską. Bułgarsku 
opinia publiczua wyczekuje z zupełnym 
smikojem przyszłego rozwoju wypadków, 
mając pelne zaufanie do niemieckich żol- 


nierzy. 
Dzienniki rumuńskie 


opublikowały w formie niezwykle sensa- 
cyjnej depesze o rozpoczęciu dzialań nie 
mieckich przeciwko Jugoslowji i Grecji 
Podkreśla się fakt, że obydwa te państwa. 
podobnie jak w czasie wojny światowej, 
ułatwiały Anglikom możność utworzenia 
frontu hałkańskiega z kiernnkiem uderze- 
mia na kontynent. Interwencia Niemiec u- 
nicestwila te zamiary. Zaznacza sią ró- 
wnież. że podczas gdy Niemcy starają się 
wszędzie o utrzymanie pokoju, to Auglja 
zmierza do wywołania wojny. 
Prasa madrycka 
w da sensacyjnej podaje wiadomości 
bili rji. tanowisko 
Jugosław. wydaje sie o tyle iezroznmia- 
łem. że mocarstwa osi nla żądaly w lstacia 
rzeczy niczego od Jugosławii, a nawet prze- 
marszu wajsk przez Jugosławię. 


Dzienniki szwadzkie 
śą zdania, Że przesilenie na polndniowym 


wschodzie Europy doszło da tw: punktu 
kulminacyjnego i nie należy już epodzie- 
wać się dyplomatycznego rozwiązania kon- 


tler raz jnż zapewnił, 
przeciwka OS T 


pokażą, toz ej dotrzyma swego 
alowa. 
Rad]jo amerykańskia 


Rrzerywała kilkakrotnie 
aby ga! w dosławnem 


oświadczył przedstawicielom prasy amery- 
atrzy- 


kańskiej, że Jugosław|a | Grec] 
mają wszelką pomoc, jaką uda 
wleżć. 


jest przekonana, że obsonie zadano Anglji 
również w poludniowo-wschodniej Euro- 
pie decydujący cios. Także i tutaj nie mo- 
gą pojąć stanowiska Jugoaławji wobec 
korzystnych propozycyj rzędu niemiec- 
klego. Wszystkie plama japońskie wyatę- 
ptją bardzo ostro przeciwko nastrojom w 
wji i zapowiadają. że marsz wojsk 
niemieckich rozbija wszelkia nadzisja An- 
aiji, przyczem nlema mowy o tem, aby na- 
cisk niemiecki na samą Anglię zmniejszył 
się, czego zresztą wymownym dowodem są 
wiadomości o wzmocnionych atakach na 
transporty plynące do Angli 


Anglicy znów skonfiskowali 
parowiec francuski. 


Ffzym, 8 kwietnia. Ananeja Stefani do. 
wladuja się z A zanąkalu, a EL zatrzy 
pania.) HE Anglikó: uraz 
fra lego parowca arek 
dae a z Indochin da Francji. 

Powyższe zdarzenie miała miejąca 
dal południowego wybrzeża Afryki. 


Da 
pokładzia parowca znajdowało się kilku 
wyższych francuskich oficerów kolonjal- 


nych. 


Spokój w Bagdadzie. 


Balrut, 17 kwietnia. W związku z zama- 
AL stann w Iraku donoszą, że w Ha a 
GE panuje zupełny spokój od chwili, 
dy przywódca naejonaliatów Iraku, Ra ayi 
A h Al-Kailani po uatąpienin premjera Ta. 

El-Haszimi objął władzę w kraju. 


Wojna „aż do ostatniego Anglika“. 


Nawy Jork, 8 kwietnia. Twierdzenie, w 
snnięte przez wydawcę czasopisma SRC je 
(World Aioraft" Karola Greya, iż Stany 
Zjednoczone zdecydowały się popierać fi- 
nansowp wojne „aż do ostatniego Angli: 
ka”, wywołało ink donosi „United 
Preas" — mi protestów w dziennikach 


ondy 

Prasa "londyńska mważa tę obel 
mczególnie dotkliwą. ponieważ „A the 
World Aireraft" uchodzi za argan półofi- 
cjalny, wydawany jest bowiem przy fi. 
aoaea pomocy ministerstwa lotnictwa i 
podlema cenzurze tego ministerstwa. 


EGZAMIN. 


(Wspomnienie) 


Konien kwietnia, białe petershurekie no- 
oe, wiosna, chociaż i północna, ale tyle w 
niej nęcących czarów azczególnie dla — 
młodych! Ale ci młodzi teraz właśnie ma- 
ją ewój czas najgorętszy — „kują”, aposo- 
biąc aię do egzaminów. 

„Obkuwają” trudne, a do tego i nudne 
prelekcje nrofeaorów, ci zwlaszcza, ję 
owych prelekcyj „in natura" dk mogli — 
mnikali, odkładając znajomość z nimi na 
później, gdy już wypadnie szykować się 
do nieuniknionych jak ludzkie przeznacze 
nia egzaminów... 

Szczerze. a ze skruchą HAGANY | 
znać, że byłem jednym z taki ki HA 
jących na tę ostatnią godzinę. 

Rok szkolny jak długi GRKOŃEI mu jeden 
c: drugim na przeróżnych zatrudnieniach, 

tóra z „uniwerkiem" nie nie miały wla- 
ściwie wspólnego. Ale ea było robić, kiedy 
sama „Lutga“, tak się zwał wówczas j 
dyny „Dom Polski* w Petersburgu. zab 
Tala mi z reguły parę wieczorów w tygo- 
dnin, a udział atały i nieodzowny w „iru: 
pia" amatorakiej, grającej przez całe zima- 
wa sezony i to z niemałom powodzeniem i 
ta na dobroczynne cele, a ta muanwa hie- 
ganina zarobkowa pa korepetycjach, e: 
sem n Kilka kilometrów jedna od, dru 
no a jakieś flirty i flirciki i. nie tak rza 
kie w owych czasach studenckich hulanki! 
To wszystko razem  zapełniało cały mój 
czas. W aercn powstawał niepokój. sumie- 
nia mocno czasem brała studenta za łe 
wtedy trochą cześciej robiło eie „wizytki 
w mniwerku, a na uspokojenie miało się 
takie lekarstwo w postaci słowa — skryp- 

One wyratują i jakoś to bedzie! 

A awe GE, odbywały sie paproatn 
w tan GE że się wpadało o jakiejś tem 
porze da uniwersytetu, a zawiesiwszy w 
szatni płaszcz i czapke, zwracała eie na to 
uwagę jednego z krążących tam pedli. Gdy 


Uroczysty pogrzeb hr. Teleky'ego. 


PE W poniedziałek 


AL Jnlam' rozpacząły solą w Buda- 
pesze! oczystaści LE lat) tragicznie 
amarłaga prezesa Hady ministrów, hr. 
Pawla Talaky'ege. 


kopułowej sali gmachu parlamentu, 
gdzie złożono trumnę ze zwłokami br. Te 
leky'ego, zjawili sią najwyżsi dygnitarze 
węgieracy x naczelnikiem państwa rożen: 
tem Hortby'm, członkowie ni 
nych delegacyj Niemiec, Włoch, Japonii 


1 Bnłgarji. Po egzekwiach | pokropleniu 
zwłok wygłosił prezes Rady ministrów i 
minister spraw zagranicznych de RORY 
przemówienie, w którem uozcił zasługi 
zmarłego. 

W dEkEPoNY delegacji niemieckiej, 
wielki admirał Räder, który bezpośrednia 
po przybyciu da Budapesztu udał aie do 
atm parlamentu, złoży u stóp zmar- 
KJ premjera wieniec od kanclerza Hitla 


Pożar w kubańskiem ministerstwie 
skarbu. 


Hawana, 8 kwietnia. W piwnicach ku- 
batskioye ministøratwa skarhn, gdzie zło- 
żona bylo srebra wartości El miljanów da- 
larów OBN pożar, którego po wieloga- 
dzinnych at nie lano jeszcze u- 


gaalć. 38 lrutych ga- 
wywal Wysokości 
mód nie zdołano je stati, 


Nowa choroba wojenna. 


Barno, 8 kwietnia. W fachowam madycz- 
nem EL landyńskiem „Medical Ravlew" 
puhlikuja pewien jar angielski ciekawe 
spoatrzułenia na tamat wplywu obecnaj 
wojny na sian zdrowia ludności, 

Według tych obserwacyj, powstała no- 
wa choroba, którą nazwana h 


sią już miało pewność, ża pedel wystawił 
w swoim regeatrze „krzyżyk obecności" 
dawało się nura i rzecz byla załatwiona. 
Qzanem dla niejakiej ceremonii wypiisło 
się w bufecie przy szatni szklankę herba- 
ty, co kosztowało pięć kopiejek. nie nara- 
żając najehndazego studenckiego budźelu. 
tak oto jakoś pomyślnie przepychala 
się z kursu na kure (zaznaczam. że mówię 
o maim — prawniezym wydziale, ba na in- 
nych było trochę inaczej). W końcu roku 
z owych skryptów składało się kursowe 
egzamina u właściwych profesorów. co 
kosztem czterech tygodni pracy dawało 
sią osiągnąć, 
Lecz „zmora“ nadchodziła i była z każ- 
dym miesiącem bliższa, gdy ŝle jnż doszła 
do ostatniego, czwartego roku. bo w jega 
końcu stała widmo w postaci egzaminów 
państwowych. 

Aby dać miarę powagi owych egzami- 
nów należy wyjaśnić, że była ich na pra- 
wie aż dziewiętnańcia i składane były 
przed państwowa komi: która ie trak- 
towała maena rygorystycznie i nader so- 
lennie. A składały się owe komisie z eo- 
najtęższych profesorów i — obcego uni- 
wersytetnwi jakiegoś luminarza a glo- 
śnem nazwisku, jaka prezeea. 

Na egzaminie dawann orenę wyników 
jako: doatatecznych. dobrych i — niedo- 
staterznych. Wynik dobry stanowił o dy- 
plomie nierwszegn stapnia. eo dawała wyż- 
sza prawa w służbie państwowej. 

Egzaminy pańsiwowa roznoczynały się 
w maju. Ta też zaraz po Nowym Roku 
rozpneząłem paważne. „na cały regulatar* 
nbknwanie sie do nich z awych natężnych 
ksiąg. alanowiących skrypfe profesor- 
skich wykładów. A hyli wówrzaa na uni- 
wersytecie petershurskim, zwłaszcza na 
prawnym wydziale, prawdziwi nczeni o 
nazwiskach znanych i w Europie, Dzisiaj 
po nich w obecnym ustroju Rosji — oczy- 
wista — ni śladu, ni popiołn. 

W miarę zbliżania sie terminów egzami- 

nów. które mialy trwać przez miesiąc 2 
górą — nasiliła się energia i dynamika 
moich wysilków pracy. 


ventry, a objawia się ona przedewszyst- 
kiem bólami głowy, ogólnem zmęczeniem, 
poómasi do objawów morskiej choroby. 
tóre trwająć przez dłuższy czas, dopro- 
WZ znpełnego nerwowego załama 
arz ten twierdzi, że choroba ta 
jest pozornie zaraźliwa. co PA polega 
na tem, że cała ludność miejska żyje w 
tych samych warunkach i narażona jest 
na jej działania, 


Filmy amerykańskie a Włochy. 


Ħzym, 8 kwietnia. Na posiedzeniu przed- 
atawicieli ao dla kultury naru 

seli izbie faszystowskiej oświadczył 
d: relarz stanu Polverellj, że specjalna 
wanla nawych fli- 
mów ams uż od końca roku 
1938 zmniejszył się znacznie udzial fil- 
mów amerykańskich na rynku włoskim, 
gdyż prodneenci amerykańscy nić 


na 
ustawa zak. 


Nadeszła wreszcie wioana t białe noce 
widziały mnie stałe przy oknie na piątem 
piętrze wielkiej kamienicy, pogrążonego w 
tych wszystkich mądrościach najrozmai- 
tszych praw — od nrawa rzymskiego po- 
czynając. W tej cieżki wyczerpującej 
pracy znalazłem wiernego towarzysza w 
chudym kocie bezdomnym, który upoda- 
bał sobie gzyma przy mojem oknie, skąd 
apokojnia przyglądał sie godzinami moje- 
mn „obkuwaniu się". 

Gdy się dzisiaj pomyśli o tem, że na 
przykład sam tylko podręcznik z Prawa 
Międzynaradowego profesora Martensa 
przedstawiał aż dwa grube tomy i że sie 
ta musiało przynajmniej dwukrotnie prze- 
czytać, żeby zachować w pamięci przynaj- 
mniej główne wytyczne i zasady, to — wy- 
daje się to gaii €zemś zgola nieprawdopn- 
dobnem. A jednak było się zmuszonym 
ustalać takie oto rekordy i to z 19-tu aż 
przedmiotów. 

1 w rezultacie owych nauk jakaś dobra 


toso- ' Hergery. 


wali się do postanowień w związku z przy, 
wozem, Polverelli zapowiedział, że produk. 
cja filmowa włoska na bieżący rok rza. 
widuja 118 filmów. 


Popłersie marszałka Petain 
w urzędach. 


8 kwietnia. Rozporzadzenie: 
ej rady ministrów w Vichy, use 
wirystkich urządów naplerglę 
*,_ mymkollzulątej  renukil 
| wprowadzajac na jej miejsce 
popiersie marsz. Petaina. 


Wypoczynek niedzielny w prasie, 


Paryż, 8 kwietnia. Na polecenie niemi 
kiego dowóńey wojskowego okupowanych 
terenów francuskich wprowadzony zosta] 
w nrasla francuskiel wypoczynek niedziel, 
ny tak, że pisma beda ukazywały się fi 
tygodniowo, w niedzielę zaś tylko pism, 
poranne i wczeńnie uknzujące się pism; 
południowe, w poniedzialki natomiast zno. 
wu dzienniki wieczorne. 


Cudzozłemcy dla przemysłu 
lotniczego. 


Srtokholm, 8 kwietnia. SKANY wia 
mości, podanej przez „Daily Skate! 
sięwzieli urzędnicy ministerstwa spraw 
wewnętrznych poszukiwania za osohami 
zdolnemi do pracy w przemyśle samoloto+ 
wym. a enajdnjące sią ohoenie w obozach 
cyjnych. Po długich badaniach 
uznamo 150 cudzoziemców za nych do | 


Paryż, 


zdoln: 
tej pracy i zwolniono ich z obozów. 


Wkilkuwierszach. 


fWedlnc wiadomości, podanych , przeg | 
„New York Timea” zamierza ZAJ | 
rada obrony narodowej rozdzielać mi Pw 
ludność hroazury ze wskazówkami o ośr 
kach obrony przeciwlotniczej, | 


* 


„Legion  Portnzniski" przeprowa: 
wkrótce w calym kraju akcję informacyjs 
na. celem zaznajomienia mieszkańców z zau 
daniami cywilnej obrony nrzeciwiotniczej, 
Poza odczytami w tei dziedzinie bedą urzą: 
dzone również praktyczne pokazy ć! 
przeciwlotniczyć 


2z dniem 7 Kwietnia podniosła adminis 
„Timesa“ cenę za numer z 2 na 8 
Podobne podrażenia KE w 
wojmie óćwiatowej w marcn 1918 r. 


W zwłązku ze wzmożeniem, niemiecki 
nalotów na Anglię, rozważają an olaki 
władze wprowadzenie weześniojaza 
ny policyjnej, która będzie obowinzywaia 
od zmierzchu. 


Brytyjski lotniskowiec „Argus* oraz 
a angielski kontrtorpedowieg — jak 
nosi „Goeteborga  Morzennosi" w ness 
wlasnego korespondenta z La Linea — zae 
winęły w stanie ciężko uszkodzonym do 
wra v Odraikrw. 


Wedłng pogłosek, ambasadorem Francji 
w Moskwie na miejsca Fryka Labotne ma 
zostać mianowany deputowany Gaston 


minów. Zbliżył sie termin R R 
szego przedmiotu, który nie edge anm 
przez cią owym „pierwszorzędnym”, , mógł 
przyczynić się da zniszczenia moich nas 
dziei na ów pierwszy stopień dyplomu. 
Było to Prawa Cerkiewne czyli Kościel- 
ne, oparle oczywista n kanoniczna zasady 
prawosławia, Przedmiot był niebywale 
suchy w awej postaci, a najeżony mnó- 
stwem odsyłaczy do źródał i pelny 52076 
gólnych, bizantyjskich prawdziwie argui- 
mentów i zwrntów. Wykładał ów niemiły, 
nam przedmiot słynny w calej Rosji pom 
protojerej (prałat) Gorczakow. Był to pier- 
wszorzędny znawca przedmiotu, ale tak 
wymagający i poprostu fanatycznie aragi 
na egzaminach, że legendy pomiędzy stu« 
dencka hracią chodziły o tych hekatome 
bach, jakie nrządzał on z setek „ściętych $ 
do ena“ biednych delikweniów. 
do „rozkladu jazdy 
my w naszej pacz! 


pałowa przystępujących da państwowych 
egzaminów — odpadała „ścięta na pniu“ 
już z pierwszych dwóch — trzech mrzed- 
miotów jechała na, wakacje z nadzieją 
poprawki na rok przyszly. Reszta hrnęła 
dalej przez etapy. ndnadaiąc i kurcząc się 
liczehnie w miare dalszych egzaminów, aż 
do skntku — w postaci dyplomu. 

Robiłem i ja ten ciężki przebieg nd mety 
do mety w owe cudne wiosenne tygodnie, 
a że jakoś, dzięki Opatrzności, omijałem 
dotąd pomyślnie wszystkie szkopuły i to 
nawet z dobrym wynikiem, wiec rosła i 
moja ambicja da dyplomu pierwszego 
atopnia. W ten snosób dobrnalem do ter- 
minu, który mógł mi przynieść katastrafę 
i pogrzebać mnie dntychczasowe aukcesy. 

Als katastrofa się nie zdarzyła, m to 
przez przypadek i to nader zabawny. a dla 
dzisiejszych czasów zgoła chyba niepra- 
wdopodohny-. 


Otóż szczęśliwie minałem sześć „aloni“, 


„hipopofamów* i „knbył*, jak się zwała m 
nas sześć majglówniejszych przedmiotów, 


iktóre szły na czele długiego sznura egza- 


awa A 


ciel kot — zaczał robić u mnie niejaką kas 
rierę z racji owych nierwszych sukcesów, 
które mi powróciły dob 
wu dawało kotowi m 
wiekszą ilością „rozmaitości rsa s 
przeważnie WÓWCZAS żywilem — teraz apo- 
glada? na mnia z wyraźnem zdnmieniem, 
sądząc, że naszla na mnie jakaś azezególna 
wariacia. Obkuwałem nbrzydłe „Cerkia« 
wne Prawo“ no kilkanaście godzin na do- 
bę, a... z każdym dniem, bndząc się o Świ- 
cie, hyłem ńwiadnm, że moja wiedza ani o 
krok nia postaniła, 
Pozostnln wiee liczyć tylko na los szczę: 
ścia, na „co sadzone — fa nia mi a 
poza tem na coś innegn joszeze, co. zdaniem 
jednegn z naszych była najważniejsze na 
— tnnet. 
Nadszedł ów straszny dzioń. Idąc od ra- 
na na egzamin. który od 
hrzymi. 


dwunastu 
„Kolegij „połączonych 
w jedna okronnie dinga kiszkę. przez któ- 
rą hiegl korytnrz, a w śŚradku hyla owa 
nudjencjonalnn sala. Tam w owcj kiszca 


Kraków, w kwietniu. 

Wiedzą wszyscy o tem, że Krzysztof Ko- 
Iumb w roku 1492 odzry! Amerykę, Ale czy 
naprawdę nn pierwszy? To właśnie przed- 
stawia problem! Już bowiem starożytni 

©mcjania zagnani burzami morskiemni, 
dotarli do jakichś olbrzymich lądów na 
zachad od Afryki, a byla to wedlug wszel- 
kiego prawdopodo! atwa Ameryka. Lecz 
cóż za tem przemawia — otóż potwierdzily 
owa tezę fakty, że biali uczeni odnaleźli 
znacznie póź ruiny amerykańskich po- 
mników sztuki, noszących wyraźna piętno 
greckie lub egipeko-fenickie. 

Również Chińczycy zwali już w staro- 
żytności droge do „Nowego, Świata, a 
w kazdym razie do Ameryki Pálnocnej. 

Wiec też Kolumb był naprawde pierw- 
szym odkrywcą tego lądu — przynajmniej 
dla Europy! Ale jeszcze niel Już bowiam 
w czasach a których mówi historia, świa- 
tni żeglarza — Wikingowie, podejmując 
śmiałe wyprawy, dotari! aż da wybrzeży 
Ameryki. I lak w roku 382 Eryk Rudy 
miał przeprawić sią do Islandji na Gren- 
Jandję i założył na jej zachodniem wybrzeżu 
kolonja, która nawet rozwinęła sie dosko- 
nale i posiadala według podania aż dwa 


miasta, sześć kościołów i dwa klasztory. 
Okolo rokn 1000 syn lego, Leif, odkrył 
Zslluland, czyli kraj k i i skał, Mark 


land — kraj lasu i nd — kraj wina. 
Te trzy krainy ta my Labrador, No- 
wa Funlandja i Nowa Szkocja. 

Ze wszystkich  kontynantów Ameryka 
Nat lądem naidłnższym — liczy bowiem 
5 tds. km. dlugości i jest jedynym lądem, 
który cięznie aje od bieguna do bieguna. 

Amerykańskie „morze Śródziemne". A 
Zatoka Msksykańska i morza Karalbskle 
dziela ten kontynent na dwie kaloasine pa- 
ławy, SUE Północną i Południową — 
każda a nich posiada potężne z pólnocy na 
południe ciągnące się pasma ki A w 
Ameryce Półnaenej - Góry Skaliste, w 
Poludniowej łańcuchy Andów. zwane pa 
hiszpańsku Cordllleros los A nawel 


Zdawałoby się. że na tych ogromnych 
przestrzeniach, w tych rozmsitych klima- 
iach 6 ludy bardzo różna, Tymczasem 
wszystkie ludy pierwotne tej gigant: lej 
ozęści świata należą tylka do dwóch ras. 
A więc wzdłuż wybrzeży oka ocea- 
nu Lodowatego aż do wschodnich brzegów 
Grenlandji zamieszkują Esklmosi, mający 
gechy rasy mongolakiej, wszystkie zań inne 
Judy od północy na południe określamy je- 
dna nazwą indjan i oni to właśnie tworzą 
tak zwaną rasą amerykańską. 

Fakimoei, to mieszkańcy najdalej na nál- 
noo wysuniętych obszarów Ameryki, Od. 
KORA nie tak ogromnem podobień. 
stwem do mongołakich szczepów północne, 
Azji, że dlatego raczej winniśmy uważa 
ich za Azjatów, którzy p wiekam! 

rzybyli do Ameryki, Bo też pas morza, 
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Tak żyją ludy pierwotne 
Ameryki. 


ty. jest tak wąski. że stanowi granicę zu- 
pełnie do przehycia. 
Eskimos) są przeważnia iredniego 
wzrostu o krępe] postaci. 


czaszki moją wielkie i wydłużone, twarz 
zań © szerokich i wysiających kościach po- 
liczkowych, oraz wysokim lecz waski 
czole, 

Tam na dalekiej Pólnocy w ostrym kh- 
macje podbiecunowym ubranie jest nie 
zwykle ważną rzeczą. Człowiek bowiem 
wogóle ubiera się z dwóch powodów: dla 
tchrony przed zimnem i z wrodzonego po- 
czncia watydu. U różnych ludów i plemion 
poczucie wstydu objawia się w zupełnie 
odmienny sposób. 


Dla Chiuki niemoralnem bylo ukazanie 
stony, Arabka znów nie wystydzi się cho- 
dzić boso. ale mle pokaże obnażonej głowy. 
Jak możemy więc zaobserwować — waty- 
dliwość przedstawia się wszędzie inaczej. 

Ta też Esklmasam nle maralność 
nakszuja nosić ukrania, 


bo w chatach «wych chodzą nago. ale po- 
wodem tega jest ochrorz przed zimnem. 
Maierjnłem są zazwyczaj fotra fok i re- 
niferów, z których tak dla mężczyzn, jak 
i dla kobiet robi się spodnie. sięgająca od 
pasa aż da kostek. Po hy zrobnone są 
z miękkich futer młodych fok, buty z xru- 
bej skóry tych zwierząt, a nieprzemakalna 
bielizna z ich kiszek. 


Eskimos nazywa siebie inuk 


eo oznacza „człowiek*, wspólna nazwa dła 
Eskimosów brzmi „Inuit czyli ludzie. 
Indjanie nazywają ich „pożeraczami suro- 
wega mięsa”, po indyjsku „Faquimantwik* 
iz tego wlaśnie powstała nazwa Eskimos. 
Fekimosi bowiem istotnie zjadają wiele 
mięsa, a wymagają tego warunki życia. 
„W krajach polarnych maszyna ciala ludz- 
kiego pochłania przecie ogromną ilość pa- 
lwa i tłuszczn, a ponieważ zachodzi tam 
dotkliwy brak pokarmów roślinnych — 
zjadają oni calą zawartość żołądków uj 
lowanych reniferów lub pardw i to na Bu- 
rowo. | ią właśnia drogą zdobywają tak 
nieodzowna dla organizmu witaminy. Może 
to 22 bardza smakowite, ale cóż — tru- 
ni 


o 

Tak Eskimosi, jak i zamieszkujący od 
nich na poludnie Indjanie są niezwykle sil- 
nemi węzłami związani z ziemią i bardzo 
częsta ta samo słowa oznacza czlowieka, 
jak ziemię lub kamień, 

Legenda indyjskiego szczepu Mandanów, 
osiadlych nad brzegami Miseuori opowia- 
da, że glemię ta nlegdyć żyła we wnę 
zlami, Odrobinę światła zawdzięczali wi 
mej latorośli, po której korzeniach przeni- 
kal do ich siedzib skąpy blask słońca. 
Kilku x nich najodważniejszych wyspinała 
się po winnym krzewie da góry i znaleźli 
sią w ten sposób na powierzchni, gdzie 
mjrzeli liczne alada bawołów i masą owo- 
«ów. Zerwali więc nieco winogron i zanie- 
áli je braciom, a ci gdy tylko zasmakowali 
w nich, aaa także wydoetać się na 
światło dzienne. Wieln to się udała, ale 
kiedy już połowa była na górza — gałąż 
urwała aig, a ziemia zasypala otwory. W 
ten sposób odcięła ich na zawsze od,krai- 
ny m liwości 

Takie to znajdujemy u Indjan podania 
o stwarzenin świata, 7. 

lama nazwa „czerwonoskórych* pochodzi 
nie nd naturalnej harwy ich ciała, ale po- 
wodem jej jest malowanie skóry na czer- 
wono, 


Indjanie należą do nałbardziej znanych 
ludów w Europla. 


palem w opisach życia, wolk i ramantycz- 
nych przygodach, lecz właśnie wskutek te- 
go wyabraża ich sobie często falezywie. 

Życie tysięcy czerwonoskórych upływa w 
namiocie lub wigwanie, dzieci małe przy- 
zwyczajają eię od najmłodszych lat do 
nosługiwania się laseem czy tomahawkiem, 
Nagie, wystawione na dzial 
bo tropikalnego żaru, poddają swa ciało 
bolesnym zabiegom tatuażu. malują pierá 
w różnobarwne wzory. — Wszystkiem dia 
nich są łowy, wszystkiem wojna alba dziki 
wojenny tanise. 

Jakkolwiek kultura licznych plemion in- 
dyjskich, mieszkających między Morzem 
Beringa, a Ziemią Ognistą, jest niezwykle 
rńżnorodna. to jednak szczepy te mają ta 
piętno wspólnej rasy, zaś ich religia, wiara 
w życie pozagrobowe są takie same i tyl- 
ko z zewnątrz przejawiają się w rozmai- 
tych formach. 

A przewaliły się lata — na wybrzeżach 
Hudsona i Ontario powstały olbrzymy 
miasta, ale czerwonoskórzy długo jeszcza 
będą czcili swe duchy puszom i Jezior, lab 
wiedli dziki wojenny taniec. 

Jerzy Egilez 


Co dzień i niesie? 


Nieużytki pod uprawę. 


(b) Robotnicy Zarządu Miejskiego w 
Bendzinie przystąpili do pracy nad usunią- 
elam śmletnisk, cych wyglad miasta. 
Śmietniska ta wydzielały przykry zapach, 
który rozchodził się całej okolicy. 

Prace te maja ścisły związek z, kończą- 
cą się pracą nad regulacją Czarnej Przem- 
azy na kilkaset metrowym odcinku. Wkzót 
ca niewłaściwe koryto rzeki zostanie zli- 
kwidowane, co położy wkońcu kres rok ro- 
cznym wylewom Przemszy na te tereny. 
Oprócz tego miasto w górnym biegu rzeki 
pozyska nowe tereny na rozbudowującą się 


ieśnina Beringa, dzieląca oba kontynen- | Każdy młody chlopak rosezytuje się x za- | w tym kierunku nowoczesną dzielnice (up. 
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ed: 

komisji, a w jej rękach — losy wielu, wii 
la tysięcy młodzieży studenckiej. Wyglą- 
daly na jakąś ironje gesto rozrośnięte 
krzaki przecudownie pachnących bzow, 
któremi obsadzono ową „kiszkę”, pomalo- 
waną na kazionnyj (rządowy), obrzydliwy 
żółty kolor. Widniejące poza żelazną kratą 
bzy slały nam, biednym „delikwentom 
razem z upajającemi zapachami — jakby 
swoje wiosenne uśmiechy, a może i — 2y- 
czenia pomyślnego dojścia do celu, Tak 
się niejednemu z nas wtedy zdawało. 

Protoj: Gorczakow miał fizys ogrom- 
nie niemiłą, typową dla prawosławnego 
popa dawnej generacji. Rzadkie strąki 
prostych, bezharwnych włosów były zwią- 
zane w lichy warkoczyk na tyle głowy. 
rozstrzępiona marna bródka i na chudej, 
żóltawej twarzy — para wąskich, przemą- 
drych, a jak nam się wtedy wydawało — 
„demomieznie” świdrujących oczu. 

Siedział na krańcu półkola siedmiu 
profesorów, — w aamem środku widniały 
aż rzy duża gwiazdy na klapie mundura- 
wego fraka prezesa komisji, którym był 
bardzo znany za awych dzieł i zalet cha- 
rnkteru kijowski profesor Prawa Rosy]- 
skiego — Cytowicz. 

Siedziała nas, zdenerwowanych i zastra- 
szonych studentów na tej olbrzymiej saa- 
li — kilkuset. Raz po raz padało nazwisko, 
wywołany szedł przed komisję, stawał 
przed prezesem, a gdy ten wskazywał mu 
talerz z „biletami*, zawierającemi pyta- 
nia, na który był podzielony caly podręcz- 
nik „Cerkiewnego Prawa” — hral taki bi- 
let i szedł już przed Protojereja, Ten bio- 
rąc bilet z rąk studenta, „zapuszczał w 
niego Świder" tych swoich oczek i niemile 
skrzypiącym głosem zapytywał: 

— S obdumkaj? (z namyśleniem się?), ca 
miało znaczyć, ża egzaminowanemu przy- 
Bluguje prawo usiąść ńa boku į przez ja- 
kieś kilka minut „namyślać sie“ nad wy 
siawionem na bilecie jednem lub kilku py- 
taniami. Siedząc i łapczywie obserwując 
przebieg całej tej operacji, zauważyłem. 
ża prawie wszyscy ci, którzy, skorzystali z 


znajdował sią uniwersytet | ow: 


owego prawa „ohdumki*, zostaw: rzez 
Gorczakowa w tempie niezwykle szybkiem 
nścięci”. Gdy zaczynali bowiem odpowia- 


dać na pytania z biletu, zjadliwie chytry 

op (AEAEE i sypał im pytanią z ca- 
ego kursu swego podręcznika. do czego 
zresztą miał wszelkie prawo. Gdy ścięty 
odwracał się już od stołu, blady i wzru- 
szony, padało ad Gorczakowa  uszezypli- 
wie: 

— Weale sobie „kolego“ nie przypami- 
nam. żebyśmy sią kiedy apotkali na moich 
wykładach. — Student milezącć odchodził. 

Wresacia padła moje nazwisko. Zdąży- 
łem w glebi serca westehnąć jakże głęboko 
do łaski Opatrzaości i już stałem przed 
Gorczakowem z kartką w ręku wziętą z ta: 
lerza. Dziś już niepemiętam co tam hyly 
za pytania na owej kartce; rznciłem na 
nią okiem pobieżnie i czulem całkowity za- 
met w głowie, a dominowała władezo spo- 
kojna świadomość, że nie umiem z tego 
zgoła nie i nie sobie nawet nie przypomi- 
nam. 

Nastąpiło rytualne pytanie co do „obdum- 
ki“, na które jakimś nieznanym mi n eie- 
bie, nieswoim glosem ozwalem się z owym 
tupetem, który mi zalecana: 

— Niet, gaspadin profesor, bez ntdumki... 
(nie, nanie profesorze, bez namyślania si 
Zamilklem i z jakąś niebywałą u mnie 
Śmiałością patrzyłem na tę niemiłą twarz 
Tirzałem ku memu zdumieniu, że ta aro- 
ga gęba jakby się uśmiechnęła z niejakiem 
zadowoleniem. 

— Nu, i otliczno, słuszajn was (no, to do- 
skonale, słucham pana). Szybko, jak tylka 
potraliłem zacząłem jal niepotrzebny 
zgoła do tych pytań wsien. Ględziłem coś 
a prawodawstwie Jaroslawa Mądrego, o je. 
ga nakazie, jaki pozostawił swoim synom... 
Wszystko to znane było każdemu uczniowi 
z historji Rosji na klasę drugą. Pop wida- 
cznie chciał mi przerwać, ale ja z jakąś 
naglą desperacją „nie dnwalem się”, Tima- 
lem swoją opowieść dalej i dalej i coraz 
to szykciej, aż nie ujrzałem w oczach Gor- 
czakowa upragnionego mi wyrazu — zmę- 
czenia. 

Literalnie ponosilo mnie; słyszałem, że o- 


powiadam coś równo, potoczyście, mona- 
tonnie.. Westchnąłem w duchu: Boże, daj, 
żebym tylko nie utknąl! i „jechałem“ dalej. 
Po kilku minutach takiego sportowego bie- 
gu przez szeregi faktów. dat, nazwisk i i- 
mion, czułem, że już niedługo ta cała moja 
improwizacja sią wyczernie i skończy nie- 
alawnie. I tu stało się coś, co gdy to sobie 
przypomnę — śmieję się tak, jak się Amia- 
łem wtedy. kiedym wys: z sali już „po 
wszystkiem*. 

Oto, znudzony już na dobre tą moją dzi- 
ką jakąś, a ciurkiem płynącą oracją, Gor- 
czakow zwrócił się w pewnej chwili, poza 
plecami sąsiada, do prezesa i pólgłosem go 
pytał: 

Ma pan. Ekscelencjo, reszty z trzech 

bo przecież zostałem panu winien z 
wczorajszego preferausa rubel siedemdzia 
siat trzy kopiejki, pamięta Ekscelencja?.... 
i już wyjął pękaty woreczek, wydlubał 
stamtąd trzyrublowy banknot i posunał 
ga po stole ku prezesowi. Ten, lagodnie 
uśmiechnięty, cicho wyhąknał, że owej re- 
szty nie posiada i że wogóle nie warto 0 
tem mówić — drobaratka. Ale Protojerej 
miał widocznie awają ambicję i swój na 
przegraną w karty puakt widzenia, bo jal 


już, już się nrywa. Nagle moje oczy spot 
kały się z żóltawemi źrenicami Gorczaka- 
wa i (u -vłaśnie nastapilo to, ea zdecydo- 
wała o mojem faniastycznem dla mnie sa- 


mego w tych warunkach zwycięstwie, Pop, 
przerywając mi głosem i gestem zapytał: 

— Niet li u was miełoczi, kolega? (mo- 
że paz ma drobne. kolego?) i wyciągnął do 
mnie jednocześnie chudą ręke z ową trzy- 
rublówką. Omal mnie nie zatkało, z takim 
entuzjazmem i gotowością zawołałem: 

— Zaraz zobacze, panie profesorzel 


Czułem, ża caś się między mną a tym 


przedłużenie Hallenstrasse). Na zarówną- 
na żwirem tereny (w dolnym biegn rzeki) 
zwiezioma zoslanie ziemia uprawna, na któ- 
rej powstanie ogród warzywny i aad, sia- 


nowiący właaność miasta. 


Ohowiązek shlelania niebezpiecznych 
przejść. 


(f) Mimo, iż rozporządzenie o raciemnia» 
niu wyklucza narazie zaciemnianie mlin, 
właściciele względnie administratorzy win- 
ni pamiętać, że wszystkie niebezpieczna 
miejsca i przejścia na terenie danej real- 
ności mieszkalnej winne być obiełone tak 
ad strony ułicy, jak i ad strony podwó- 
rza. Może zajść bowiem niespodziany wy- 
padek zaciemnienia również i lamp ulice- 
nych, a wtedy miejsca te muszą być wy- 
rażnie widoczne, Za wszystkie miedokład- 
ności w tej dziedzinie odpowiedzalny jest 
zarządca domu. 


Pażyteczne użytkowanie śmieci 
I odpadków. 


(f) W ukległym sezonie budowlanym de. 
nosiliśmy o zniwelawaniu terenów położo- 
nych u wylotu Parkstrasse w Sosnowcu, 

I rzeczywiście terany te ly miwel 
wama, jedynie na środku pozostała głęboką 
sadzawka w rodzaju glinianki, do zasypki 
której przystąpiono w roko bieżącym. Zas 
ayp wykonuje się zapomocą śmieci i ode 
padków, które zwożą tu samochody-cystor. 
ny. furmamki i taczki, tak że należy się lie 
czyć, że w niedługim czasie eadzawka ta 
zostanie usunięta, eo wpłynie przedew- 
szystkim dodatnio na otaczającą ten terem 
atmosferę. Prowadząc tego radzajn goepo- 
darkę, wyknnuje się jednocześnie ameina 
żyteczne rzeczy: mżywa aię śmiecia, a wię 
odozyszcza miasto, a następnie niwalnie 1 
wyrówmuje nierówności, nie ponosząa kosz- 
tów robocizny. 


Nielegalny handel winem. 


(f Żydawscy kupcy damokrałni znów 
wpadli na pamysł handlu winem „na raty", 
wykorzystując zbllżniąco sią święta wlol- 
kanocne. 

Warunki kupna są tak dogodne, że przy 
zakumie 10 butelek udziela sie nawet 10-pro- 
eentowega rabatu, Zwracamy uwagę na- 
szych obywateli, ahy nia pozwalali się nar 
oiagać w ten sposób. Wino można otrzy= 
mać we wszystkich większych sklepach z 
artykułami żywnościowemi pn cenach, zu- 
pełnie przystepnych, niema więc komiecz- 
mości uciekania się do pokątnegn hamdln 
à kupowania towaru watnliwej jakości i 
wygórowane] cenie. Wino sprzedawane w 
handi pokątnym jest wyrabiane z mieznae 
nych nam bliżej surowców tak, ża nie mo- 
że w żaden sposób dorównnó temu artyku- 
łowi, wytwarzanemu w specjalnych fabry- 
kach. Bądźmy więc ostroźni i natosunkuj- 
my się odpowiednio do tych ży: 
„udogodnień“. 


(h) OZNACZENIE HYDRANTÓW W 
BENDZINIE. Hydranty uliczne na terenia 
calego miasta Bendzina oznaczone moai 
specjalnemi znakami. Miejsce, gdzie maj- 
dnie się hydrant, oznaczone w chemicznym 
znaku dla wody (H.0). Znaki te wymalo- 
wane sa wapnem i mmieszczone na najbliż- 
mej pionowej ścianie hydrantu (np. na 
Ścianie domu, lub narkanie). W miejscach, 
gdzie brak takowej (zwłaszcza na przed- 
mieńcin), wkopane sa enecjalne tablice, 
oznaczone tym samym znakiem. 


srogim potworem od Cerkiewnego Prawa 
zadzierzęa czysto ludzkiego... 

Miałem pewność, że drobnej „koprowi- 
ny“ na trzy ruble wystarczy w mojej pod- 
ręcznej kasie studenckiej czyli kieszonce 
kamizelki. Wysypałem hlyskawicznie całą 
zawartość w srebrze i kilkn miedziakach — 
wystarczyło tego całkowicie. Teraz pop TO- 
bił zawily rachunek, oblicza ową resztą, 
nby była co do grosza i już ją podawał 
prezesowi przez sąsiada. Zrobiła się cudow= 
na, taka miła dla mnie i radosna pauza, że 
uśmiechnięty i nabierając coraz większega 
tupetu pozwoliłem sobie na pytanie: 

— Qzy mam jeszcze odpowiadać, bo wła- 
ściwie na to, co było w hilecie, już odpo- 
wiedziałem. — Rzekłem i zamilkiem, pa- 
trząe w oczy Gorczakowa. 

Jakiś cień cienia uśmiechu ukazał aię 
na bladych, wąskich wargach popa. Spe- 
glądał na mnie, jakby trochę zdumiony, 
a cokolwiek i rozweselony. Ozwał sią wy- 
raźnie z ironią. 

— Odpowiedzinł pan.. takt No, mówił 
pan zdaje się coś tam ego, no, więc ma 
pan „dostatecznie“ — i już maczał pióro, 
żeby podpisać protokół z owem „dostate- 


— Nie, panie profesprze, ja sią nie zga- 
dzam! „Dostątecznie” psuje mi dyplom. 
Będą odpowiadał dalej.. Gdym to powie- 
dział, czulem, że ziemia się pode mną za- 
pada. Ale Gorczakow nie zdążył nie odna- 
wiedzieć, bo ozwał się głos prezesa Cyto- 
wieza: 

— Dosyć, panie profesorze. Słyszałem, 
student mówił gładko.. owszem. owszem, 
Jednocześnie zaglądał do poprzednich pro- 
tokołów. a. sprawdziwszzy, że tam wszę- 
dzie stoi „dobrze“ — kiwnął glową w moją 
strone: 

— Ma pan i teraz „dobrze”. I sam umie- 
Ścił tan wyraz na moim protokole, Uklo- 
nilem się i już pędziłem przez salę. 

Setki par młodych oczu goniły mnie z 


wyraźną zawiścią, ale — i z szacunkiem. 
Czułem tn i jeszcze dziś jestem tego pe- 
wien. 

Michał Nowina. 


Kraków, w kwietnin. 

W sensacyjnych egzotycznych powie- 
ściach czyta się niejednokrotuie o rozmal- 
tych „cudach” przyrady, iraktowanych po 
większej części jako fantazja i wybujała 
wyobraźnia autorów. Fauna i flora, wy 
stępująca w tych emocjonujących przygo- 
dach, pełna jest niesamowitych odmian 
dziwacznych |Jaklchś potwarów, jakby 
żywcem" wyjetych z jedynegn w swoim 
rodzaju. znanego wszystkim filmu p. t.: 
„King-Konę", wegetujących beztrosko w 
XX wieku na tle przedpotopawych puszcz, 
zapełnionych drzewami-wampirami, krwio- 
Żerczemi kwiatami i owocami o zdumie- 
wnjących kształtach i właściwościach. 

„Bujanie” powiadamy wówczas i 
w skrytości docha podziwiamy talent 
twórczy pisarza. Ale gdybyśmy zaraz po- 
tem zagłębili się w przyrodnicze dzieła 
uczonych | badaczów, gdybyśmy przebiegli 
oczyma pamiętniki I apisy padróżników 
I odkrywców, zobaczylibyśmy wiedy, że 


fantazja bardzo niewiele odbl 
ad rzeczywistości, 


I to pomimo panowania XX-go stulecia, 
gdy wydaje się nam, że awiat, przyroda 
1 jej przejawy nie mają już dla nas żad- 
nych tajemnice, a rozum wszystko prze- 
uiknął i wszystkiego dociekł... 

A tymczasem... 

Właśnie przyrada jast tą kralną dziwów, 
kłóra clągia zdumiewa nas Jeszcze nle- 
przehranem mnóstwam form, dziwnemi 
przejawami życia i prawami nią rządzą- 
cem | * 

Zacznijmy od organizmów, przywińza- 
nych do miejsca hytowania, od flary, Zaj- 
mijmy się chociażhy tylko pobieżnie nie- 
któremi gatunkami drzew naszych i oben- 
knntynentalnych, posługując się danemi, 
atwiordzonemi naukowo. 

Dęhnm w ciagu Jat Ach przybywa 2 sto- 
py i 10 cali. Modrzewiom już w tym sa- 
mym czasie 3 stopy, 7 cali, Klonom jeszcze 
więcej, bo w 4-ch latach 8 stóp i 8 cale, 
a dystansuje je poczciwa wierzba, moga 
się popisać za tenże okres czasu aż calu- 
teńkiemi przecie 9 stonami i 8 calami, 

Nio „spieszy” sią tak z „dojrzewaniem“ 
bukom i tapolom. Buk podrasta sobie w 
trzechleciu zaledwn atope i 8 cali. 

Co do długowieczności, to 

klan żyja ad 500 do £00 lat, 
oslągajne w ciągu lat 150-0iu największą 
wysokość. |. 

Ozas rośnięcia olszy waha się od 100— 
110 lat. Mahonie i dęby patrzebują 200 lat, 
hy osiągnąć palny rozwój. 

Jakże w porównanin z niemi wazystkie- 
mi mizornia wygląda człowiek, pan i król 
stworzenia! Jak krótko wzrasta i jak szyb- 
ko_przemij 

Najprędzej zo wszystkich wogóle gatun- 
ków drzew rośnie australijski aukalyntun. 
W przeciągu 3h miesięcy przybywa mu 
aż 24 stony wysokości, 

Wysakosć jego dochodzi 400 ntóp, bywa- 
Ją atoli okazy wysokie na 500 stóp z 82 
stopami w obwodzie! 

Swego rodzaju dziwem są 


drzewa dostarczające.. łoju! 


Istnieją ich trzy gatunki: jedno takie 
drzewo — to chińskie Stillingja-sebifera, 
wydające owoce o półcalowej średnicy. 
Owoc zawiera 3 ziarna w rodzaju wosko- 
wej obsłonki, Z ziaren, po wyciśnięciu 
tłuszozu i wyprażeniu w kotłach powstaje 
masa używana do wyrobu świec | mydła. 
Gatunek drugi, to znowu rosnące w To- 
diach drzæwn — wlecznollstne klałakore, 
wysokości „tylko” 60 stóp, z któregn nasie. 
nin wygniata się oleisty plyn, bardzo gą- 
sty, używany do lamp, a z powodu milega 
zapachu, poszukiwany do fabrykacji kre- 
mów w kosmetyce, jest rozpuszczalny w 
spirytusie, a topi się przy 37 st. ©. 
Gatunek trzeci, tn afrykański drzewo- 
rzew o nazwie Hassia-Parkii. rosnący ku 
zaspokojeniu jakby potrzeb tubyleów. Na 
Sienie jego rozgatowana w wodzie, daje 
zolty i bardza lepki tluszez, używany dn 
„plelęgnacji" włosów (coś a la nasza żywi- 
ca, tylka poglady na zabiegi npiekszające 
różnią się tu nieoo (|), da smarowania oie- 
ciw łuków, w lecznictwie i do wielu innye! 
celów, 
W gaszczach dorzecza Amazonki. „rzeki 
Tzek“, w obszarach Urwalet Rio de Mortas, 
wzrasta przedziwne niehezpieczne 


drzewo wampir, 


właśnie jakby na potwierdzenie powieścio- 
wych „nabiezań", 

Jest to właśnie olbrzymi lian, o nadzwy- 
czajnie mocnym pniu z niezliczonemi, gu- 
mowo-giętkiemi galęziami. 

Drzewa to rsaguja z klyskawicz jzyk- 
knicią na najlżejszy nawet wstrząs, wy- 
wnłany dotknięciem liści lub galązek, albo 
drżeniem ziemi. 

Dlatego chwyta jak polip mackami na- 
deszłego pod nie człowieka. zwierzę, lub 
siadajacego na niem ptaka, by momental- 
nls omotač ga długiemi, wiclowatemi gałę- 
ziaml i — co nie do uwierzenia — podać ga 
w jedno miejsce zo specjalnemi ssawkami 
na konarach. Pa wyssaniu ofiary. drzewo 
«puszcza ją na ziemię. 

Podobnie „odżywiają“ się wampiry-kwla- 
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Kraina dziwów... 


(Z tajników natury). 


ty, polując. jak wiemy, w ten sam sposób 
ma owady i motyle. 

Typowym przykładem takiego „unerwie- 
nia“ organizmu w świecie roślin jest ml- 
moza, kiórej ojczyzna jest również klimat 
tropikalny. 

Panać nietylko obszar Amazonki ma mo- 
nopol na niesamowitości w dziedzinie 
flory. Oto bowiem padobne drzewo-w: 
pir ma rzekomo rosnąć również na Ma! 
gaskarze. 

Jest ona jakoby hóstwem, czezonem 
nrzez tubylców, składających mu ofiary 


z Indzi. 
iejsca atoli, w którem rośnie, nie chcą 
wydać białym za żadną cenę. 

Pomiewsż dotąd żadnej naukowej wy- 
prawie nie udało się drzewa tego oŭna- 
leźć, nrzeta istnienie jego uważane Jast za 
legendę miejscową. 

Wedlug danych tamtejszych ma ono wy- 
glad olbrzymiego ananasa. 

Pień ma w obwodzie do 5-ciu metrów, 
niezbyt wysoki. a sączy się zeń usypiają- 
cego zapachu płyn. 

Liście ma grube i szczękowato wygiete, 
wchłaniające w 6-ciu godzinach złożomy na 
nich, uśpiony wonią, organizm ludzki czy 
zwierzęcy. Czy aby tylko legenda nie mja- 
la w eobia pierwiastków rzeczywistości 

Jeśli znowu powrócimy do Nowego 


Świata. zadziwi nas rosnący tamże w Me- 
ksyku dziwaczny kwiat. Nikt zapewne nie 
słyszał, by kwiat mógł 


w ciągu dnla kilkakrotnia zmieniać 
harwą. 


Wczesnym rankiem jest on zupełnie hla- 
ły. Gdy zza horyzontu podnosi sią słońce, 
zabarwiają się płatki lekko różowa, a 
wzmaeniając odcień koloru, dochodzą w 
południa da krwlsteł czerwieni. 

Popołudniu czerwień przechodzi w pur- 
purę, we flolet aż wieczorem staje eie 
kwiat elemno-granatewy, hy nocą powró- 
cić znowu do barwy hlałej. Zapach wyda- 
je tylko przez % minut w ciągu dnia, gdy 
jeai czerwony. Tropikalny zaiste zegar sło- 
neczny! 

Osobliwością i ta niebylejaką w Świecie 
drzew jest najslarszy chyba pośród nich 
okaz, zachowany przez naturą przy życiu, 
a rosnący sobia zdrowo i cala w pobliżu 
miasteczka Tułe, na drodze z Oasaca da 
Guatemali w Ameryce Środkowej. 

Drzewo to z gatunku długowiecznych, 
Tsxadinm, jest rewałacyjnem zdarzeni 
w hotanice | ma j swą sławą wóńród 
mrzyradników jaka niezwykły akaz žy- 
wotności niektórych organizmów roślin- 


nych. 
Wedlug obliczeń uczonych 


drzewo to liczy 20 wieków istnienia! 


Byłoby zatem wyrosłe z nasienia lat te- |wa oliwne z Oliwnej Góry koło Jernzoli- 
mu „tylko“ 2.000, czyli za narodzenia Chry- |my w paru sztukach sięgają z pewnością 


stusa. 

Na kłamatwo wygląda podanie jego wy- 
miarów. Oto bowiem na wysokości półtora 
metra od ziemi, pień ma 44 metry obwa- 
du! Średnica u dołu wynosi 12 metrów, a 
wysokość staruszka 50 metrów. 

Drzewo to jest wydrążone wewnątrz, 
wegetuje normalnie i jest zupelnie zdro- 


.. 

Ciekawym gatunkiem drzewa, jest ro- 
snące na północ od Pampy, w obszarach 
lasów, „wielkich pól łowów" w Argenty- 
nie, w prowincji Gran-Chaco, drzewo „kla- 
hraszowe" czyli quebracho. 

Jest ono najcięższe i najtwardsze ze 
wszystkich drzew na Świecie. 

Używane jest masowo 
aztownych masywnych mebli, na podkla- 
dy _kolejawe i do wyrobu garhnika, 

Hodowli jego atoli sprzyja tylka i jedy- 
nie klimat tropikalny, gorący a wilgotny. 

Rówieśnikiem dziwo-drzewu z Tule, a 
któ: wyżej wspomnieliśmy, będzie z 
wnością poszanowania godny dla swe; - 
rości okaz drzewa oliwkowega w Bendinat 
na wyspie Mallorka koło Palmy. Posiada 
ona 12,22 m w obwodzie, a wysokie zale- 
dwa 3 metry! Tstny rosnący kloc!! 

A czy nie będzie ono starsza od tuleń- 
skiego, to jeszcze pytanie, boć przecie drze- 


Przejdźmy teraz 


Barwa włosa, upierzenie, wykształcenie 
zmyałów do walki o byt dostosowanych — 
to znowu tajemnicza i zajmująca część 
wielkiej księgi Przyrody. 

Nie szukajmy daleko, by na dziwy na- 
trafić, Ot, nasz dobroduszny a cndaczmy 
nieco z wyglądu „gacek“, czyli z większem 
uszenowaniem nietoperz, Er. 

Ni ptak ni zwierzę, niby mysz, a właści- 
wie niezgrabne i niezaradne na ziemi stwo- 
rzonko, nocny amator powietrznych polo- 
wań, żarłocny konsument ciem i owa- 
dów nocą fruwających. dziwak z nawyków 
i trybu życia. Zamiast dzioba jak ntak — 
ma pyszczek jak każde ssące zwierzątko. 
Bo też jest niem! 

No, dobrze.. Ale kiedy lata jak ptak! 
Znown nie calkiem taksama, Nie ma prze- 
cież skrzydeł, jeno do lotu służą bu błony 
rozniete pomiędzy bardzo wydłużonemi 
palcami nóg przednich, coś jak błona n nóg 
kaczki czy gesi, a nogami tylniemi. W zi- 
mia — ápi jak zabity, zawieszony paznrem 
nóg tylnych u helki strychów lub dzwonie, 
i ta głową wdół, naprzekór wszystkim za- 
wrotom i uderzeniem krwi 


A egzotyczny kameleon, 


bardzo brzydki i bardzo dziwny przedsta- 
wicie] drzewiastych jaszczurek? Też kaprys 
tajników natury. Zmlania przysłowiowo 
harwą skóry, zależnie od otaczającego go 
tła, by być mniej widocznym dla swoich 
ofiar, gdy wystawi nieslychamie długi i o- 
zromnie lepki język, czekając cierpliwie, 
aż poprzylepiają się doń muchy, mrówki i 
inne żyjące smakol i 

A świecące drobinami fosforu w wiecz- 
nej nocy morskich głęhin ryky-latarnle? A 
dzinkak australljski, zwierzak z piasim 
dziobem znoszący jajat Nie dziw twórczej 
matki-natury? 

Zasługujacem na omówienie stworzon- 
kiem jest ciekawy gatunek pewnego afry- 
kańskiego pająka. 

Jest ta 


pajak nursk. 


w nadbrzeżnych szuwa- 
rach, zapuszczające sie pod wodę. gdzie bu- 
duje tejkowate gmiazda. w które ławi ryby. 

Inna odmiana najaka-drapieżnika żyie 
zmów w lasach Brazylji. Napada on z nie- 


do wyrobu ko- |6 


czasów Zbawiciela, mając „zaladwie" do 
6 metrów abjętości! 

Długowiecznym tym fenomenom sekun- 
duje dzielnie inny pomnik świata roślin- 
nego jeszcze. Na tejże wyspie Mallorce za- 
chował się choć już jedynie kilkoma ga- 
lązkami zielony jeno dąb-slarzec o nazwie 
Parina de Mossa. Obwód jego sięga 12.7 
metra! Wewnątrz cały próżny. 

„ Oryginalnym obywatelem państwa flory 
jest też Aldrowanda, 


liśclarta łapka awadożercza 


błotnistych atawów, zbadana w r. 1873 
przez B. Steina. Ze zamkniętego w liściu, 
stulającym się pod dotykiem owada, po 
dniach zostaje jedynie chitynowa luska. 
Prawdziwym tygrysam roślinnym wód 
jest Utrikularja. 

„, Zarłoczny ten twór roanący w jeziorach 
i bagnach posiada gęhowate IRE na- 
latae, dwujamowej budowy. Pierwsza ja- 
ma, to właściwa gęba ze zastawką odchy- 
lającą się tylko do wnętrza, dla przepuez- 
czenia zdobyczy. Jama ta łączy sią z dru- 
ga. niby żołądkiem napelnionym kleistym 
sokiem. gdzie owad czy ślimak grób znaj- 
duie. Więc „stworzeniożerne" rośliny nio 
tylko unodobały sobie egzotyczne krainy 
i posiadają nietylka klimat tropikalny. 


do świata fauny. 


słychną gwałtownością na ropuchy, ja- 
szczurki i węże. Wprawiwszy ofiarą w, ro- 
deaj odrętwienia jadowitem ukąszeniem, 
raczy się krwią zdobyczy. A 
Na Madagaskarzę grasuje pośród gałęzi 
drzew również krwiażerczy nająk-ptasznik. 
Buduje on prawdziwe eidła na ptaki, 2% 
mocnych i elastycznych nitek. oblepionych 
śliska masą. Schwytany ntak zostaja nnie- 
ruchomiony skutkiem pozleniania się piór. 
Ten amator ptasich nezt szczezólnie lubuja 
ale w krwi mlodziutkich piskląt. 
Podkrada sie do gniazd tak zręcznie, ża 
zwykle ptaki nie snostrzegnią wroga i do- 
piero śmierć nniomstwa zwiastnie im o 
bytności smakosza. 
Pożytecznym rodzajem pająka jest 


* Iniyjski lowca szczurów, 


będący prawdziwym dohroczyńcą człowie- 
i wobec tamtejszej plagi tych szkodni- 
ów. 

Napastnie je we śnie, niszcząc je z pasją 
i zapamiętaniem. i 

Osobliwością wśród owadów jest pewien 
rodzaj zyjacych w Rodezji, a wiec w po- 
Indniawej Afryce, szybkolotnych, czarno- 
harwnych 'małych pszczół. 

Sa one bardzo pracowita wielkości 
mniejszej od naszej muchy pokojowej. nie- 
lekliwe i nle mające żądeł, 

Jakaż byłaby ta wspaniała praca w pa- 
siece, gdyby udało się te krewniaczki na- 
szych miodo-fabrykantek zaaklimatyzo- 
wać i rozpowszechnić w Kuropiel 


Paźród ryk 


też mamy dziwaczne twory. natury ze 
względn na formy, sposób i czasokresu 


życia. „803 

Oto niby ryba, niby nie, bo właściwie, 
jak wieloryb zwierzę ssące, narwal, czyli 
ad długiego na 


przepiórka, zwana wachlot- 
ką, płetwo-skrzydła ryba, wyskakująca 
z wady w obawie życia i przelatująca do 
150 m. nad powierzchnią głębi. 

To znowu szkaradzeństwa ceeanu, płetwo- 
nóg żahoryb, ochrzezony mianem „Diabła 
morskiego", ryba dranieżna i obrzydliwa 
z wyglądu, łażąca po dme na stwardniałych 


płetwach piersiowych i mogąca 2—-ch dni 
żyć też poza wodą, gdy za zdobyczą na ląd 
i, zapuści, : 

dpowiadalby jej poniekąd nasz wę- 
garz, ryba też żarloczna i znezepna, sie- 
lankowy spacerowicz po wilgotnych łąkach 
nadrzecznych w noce księżycowe, gdy We- 
żowemi ruchami pelza za młodemi pedami 
roślin. 

I w królestwie ryb są również jak w ca- 
lej przyrodzie zadziwiające okazy, jak to 
widzimy tedy. 

Gdybyśmy zatrzymali się w podróży 
naukowej w przekopach Amazonki, krai- 
nie tylu kurjosów natury lub w zaroślach 
afrykańskiej Gambji, pewnie nie odrazu 
dalibyśmy wiarę w istnienie w tamtej- 
szych mulistych wodach ohydnych 


skrzela-plucnych ryba-płazów. 


Twory te, z pogranicza dwóch gatunków 
morskich istot mezolitycznych, oczywiście 
już odmienne od tamtych, zastanawiający 
pędzą żywot. W suchych porach roku we- 
getnją w zaschniętym mule, oddychając 
płucami, W zimowej porze pląsają w wo- 
dzie, poslugując się atoli wówczas akrze- 
lami jak ryby. Wygodna budowa ciałat 

Wiele już cudów napisano o takich roz- 
licznych dziwach, a przecież wciąż nia ko- 
niee jeszcze. o 

W r. 19% donieśli Indjania z nad Ama- 
zonki tamtejszym władzom. ża zastrzelona 
u wodopoju w gąszczach dziewiczej pnsz- 


wysoklega na 7 metrów potwora. 
Byl to, zabity, jak atwiendzono, przed 


f-ciu tygodniami, p Iguanodon — 
potomek _ przedpotopo wodno-lądo= 
wych jaszczuro-sgaków. Opowiadają, że do- 


tąd w tamtejszych puszczach, pa bagni- 
skach i niedostępnych mokradłach olbrzy- 
miej rzeki żyje inne jeszcze, obee już dzi- 
siejszej fannie zwierzę, R 

Ma to być fenomen o długiej, cieńkiej 
szyi, maleńkim łbie i dużych klach ster- 
czących z paszczy, Bardza czujny i bojaź- 
liwy, trudny do podejścia i mzybko ucieka- 
jący. Byłby to więc wedle opisów prototyp 
przedhistarycznega Erloerntonsa. 

Trudno powiedzieć, czy jest to prawdą, 
ozy w puszczach tajemniczego dorzecza A- 
mazonki do naszej doby zachowały się a- 
statnia organizmy odległych TEG ziemi, 

każdym razie zastrzelony Iguanodon 


zdobi ogród zoologiczny w Rio-de-Janeiro 
i stanowi dochód, 


o za CERZE go za- 
! miljersa. 
tajemnicą i najgroś- 


Krainy Dziwów. 
Stef. Kr. (Kraków). 


Wstęp na tory kolejowe zakazany 


1f) ©clem znpobieżenin nieszczęśliwym 
wypadkom we wszystkich możliwych miej- 
sach, gdzie tylko tory kolejowe zbiegają 
się luh przecinają z jakiomikalwiek przej- 
ściami dla ‘pieszych, ustanowiono tablica 
z napisami į jednobrzmiącej treści: „Cho- 
dzenie pu torach wzbronione”, Tymczasem 
nie wszyscy ohywatele stosują się da za- 
kazu, a szczególnie na odcinku kolejowym 
Sosnowity=Kazimierz spacery torami ko- 
lejowemi weszły wprost w tradycję. Ażeby 
uniknąć zbytecznych przykrości, należy ię 
bezwzglądnie do zakazu zastosować. Poraz 
ostatni nstrzegamy przed podobnemi epa- 
cerami. O ile nie poskutknją tablice ostrze- 
gawcze, poskuikują napewno zastosowana 
represje. 


Pobił konduktora, 


(b) Izba Karna w Katowitz na 
objazdowej razpatrywala onegda) w 
snowltz sprawą żyda Szlamy Lewkowlcza 
z Sosnowitz, Heskldenstrasse, oskarżonego 
o pahicle konduktora Tramwai Elsktrycz- 
nych. Oskarżony w drodze da Sosnowitz 
sprzeciwił się wezwanlu konduktara, kiá. 
ry zarządził, hy żydzi, znajdujący sie w 
wagonie, przenieśli się na przedni pomost, 

Sad po przeslnchanin Świadków. któ- 
rych zeznania wypadły na niekorzyść o- 
skarżonegn. skazał go na 6 miesięcy wie- 
ziemia. Warto zaznaczyć, że Lewkowicz po 
trzykrotnie wanowionym przewodzie sąda: 
wym, w czasie którego wymierzono mu ka- 
rę 2 miesiące więzienia, od tega wyroku 
no raz czwarty wniósł sprzeciw. 


senj! 


(i) WYKOLEJONY TRAMWAJ. W po- 
niedzialek dnia 31 marea br. okało godz. 
17-tej tramwaj kursewiący na linii Sosno- 
witz—Śchoppinitz wyskoczył z szyn na ze- 


krecie tuż obok sklepn Elektrowni w So- 
snowitz. Miejsce to bylo już niejednokrot- 
nie świadkiem tega rodzaju wypadków. 


Wykolejnny wóz należał do typu lekkich, 
to też ndało się gn bez specjalnych irudno- 
ści wstawić z pnwrntem na szyny. Kondu- 
klorzy, a również i obeeni przy wypadku 
przechodnie uchwycili tramwaj za podwa- 
zia rękami i wkrótes potem znalazł się na 
torze. Przerwa w komunikcji dzięki tak 
szybkiemu zlikwidowaniu wypadku byla 
nieznaczna. 


Naczelny redaktor: Leopnid Raischer Redaktor 
adpam.1 runo amann. Redakcja: Kaitowiiz, 
Emmaste. 19, tel 15232 — Administracja: Erna 
Jnanaw |tz, Hanpfatrasse 1A, tel 24, 
Bendain, Rattawitzerstr 16 Nomhrowa, 
ir. 2. Zawiercie, Adolf Hitleratrmaza © 


